
    
    



    
            
                
                    
                        
                            
                                
                                    
                                    Voeller Sydell - Podszepty serca.pdf

                                    (347 KB)
                                    
                                        Pobierz
                                

                                
                                    
                                    
                                        








	
		
			
				
					
						SYDELL VOELLER
					
				

			

			
				
					
						PODSZEPTY SERCA
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						ROZDZIAŁ 1
					
				

				
					
						Danny! - wołałam gorączkowo. - Danny! Gdzie jesteś!
					
				

				
					
						Zaledwie  od  kilku  godzin  pracowałam  jako  pomocnik 
					
				

				
					
						wychowawcy na obozie letnim w Radosnej Polanie, a już byłam 
					
				

				
					
						kłębkiem nerwów.
					
				

				
					
						Serce waliło mi jak młotem, gdy biegłam ścieżką wijącą się 
					
				

				
					
						pośród  gęstego  lasu  otaczającego  obóz.  Dlaczego  spuściłam 
					
				

				
					
						Danny'ego Tysona z oczu? Dlaczego nie zauważyłam niczego 
					
				

				
					
						podejrzanego w jego zachowaniu? Danny sprawiał mi kłopoty od 
					
				

				
					
						chwili,  gdy  z  grupą  ośmiolatków  wyruszyłam  na  wyprawę 
					
				

				
					
						odkrywczą „Poznaj przyrodę”. A teraz na dodatek zniknął.
					
				

				
					
						Przed oczami ciągle jeszcze miałam gniewnie zmarszczone 
					
				

				
					
						czoło pana Carsona, gdy mu mówiłam o zniknięciu Danny'ego. 
					
				

				
					
						Kierownik obozu ostro i stanowczo dał mi do zrozumienia, że jeśli 
					
				

				
					
						nie znajdę szybko tego łobuziaka - w myślach nazywałam go 
					
				

				
					
						Diabelnym Dannym - to mój pierwszy dzień pracy będzie zarazem 
					
				

				
					
						ostatnim.
					
				

				
					
						Weszłam głębiej w las, chociaż splątane pędy jeżyn drapały 
					
				

				
					
						mnie w nagie ramiona i nogi.
					
				

				
					
						- Danny! Odezwij się! - zawołałam. Odpowiedziała mi cisza.
					
				

				
					
						Przedarłszy się przez chaszcze, wyszłam na polankę pokrytą 
					
				

				
					
						wysuszonym igliwiem. Lipcowe słońce mocno paliło; powietrze 
					
				

				
					
						było  tak  gorące,  że  dostrzegało  się  jego  rozedrgane  smugi. 
					
				

				
					
						Przeskoczyłam nad zwalonym pniem i ruszyłam ścieżką, ledwo 
					
				

				
					
						widoczną między chaszczami i wybujałymi krzewami. Dróżka 
					
				

				
					
						zawiodła mnie na brzeg strumienia ocienionego drzewami i kiedy 
					
				

				
					
						tam  dotarłam,  uważnie  obejrzałam  drugi  brzeg,  a  potem 
					
				

				
					
						przebiegłam wzrokiem teren w dół i w górę nurtu.
					
				

				
					
						- Danny! Odpowiedz, jeśli mnie słyszysz!
					
				

				
					
						Nadal nic. Wtem przeraziła mnie inna myśl. A jeśli ten 
					
				

				
					
						potwór wpadł do strumienia? Nie było tam wprawdzie głęboko, 
					
				

				
					
						ale jeżeli dzieciak potknął się na brzegu i uderzył głową o kamień, 
					
				

				
					
						to z łatwością mógł się utopić.
					
				

				
					
						Brnęłam przez krzaki, sięgające mi do ramion. Szłam na 
					
				

			

		

		
			
				
					
						wschód z nadzieją, że Danny nie tkwi siny i martwy gdzieś pod 
					
				

				
					
						wodą. Zmarzłam, bo grząski muł sięgał mi aż po łydki. Trafiłam 
					
				

				
					
						na podmokły teren. Moje nowe buty były straszliwie brudne, ale 
					
				

				
					
						tym akurat martwiłam się najmniej.
					
				

				
					
						Już miałam poddać się w rozpaczy, kiedy nagle zauważyłam 
					
				

				
					
						drobną postać, skuloną za kępą trzcin. Jasne włosy, czerwony 
					
				

				
					
						podkoszulek, czarne szorty... To musi być Danny! Nogi aż się 
					
				

				
					
						pode mną ugięły z radości. Tylko co on, u licha, tu robi?
					
				

				
					
						Dopadłam go jednym susem.
					
				

				
					
						- Danny! - zawołałam, pochylając się nad skuloną postacią. - 
					
				

				
					
						Bogu dzięki, że nic ci się nie stało!
					
				

				
					
						Chłopczyk ani drgnął, nawet nie podniósł głowy.
					
				

				
					
						- Cicho, Tralain! Bo mi wystraszysz robala - wyszeptał i dalej 
					
				

				
					
						z napięciem wpatrywał się w jakiegoś skorupiaka, a na jego 
					
				

				
					
						piegowatej buzi malowało się wielkie zainteresowanie.
					
				

				
					
						- Nie wystraszyć twojego robala! - zawołałam. - Czy ty masz 
					
				

				
					
						pojęcie, jak okropnie mnie przeraziłeś? Zniknąłeś prawie godzinę 
					
				

				
					
						temu!
					
				

				
					
						Cicho jak kot Danny skoczył na równe nogi i zaszedł mnie od 
					
				

				
					
						tyłu. Poczułam, jak po plecach pod koszulką zjeżdża mi coś 
					
				

				
					
						lodowatego.
					
				

				
					
						- Auu! - wrzasnęłam. Gorączkowym ruchem wyciągnęłam 
					
				

				
					
						koszulę z szortów. Zachwycony Danny zaniósł się śmiechem, a 
					
				

				
					
						skorupiak spadł do wody i ukrył się w trzcinach.
					
				

				
					
						Zaczerpnęłam głęboko powietrza, policzyłam w myślach do 
					
				

				
					
						dziesięciu, a potem jeszcze raz. Kiedy uspokoiłam się na tyle, by 
					
				

				
					
						się odezwać, zwróciłam się do chłopca:
					
				

				
					
						- Danny, dlaczego uciekłeś? Nie pamiętasz pierwszej zasady 
					
				

				
					
						życia obozowego? „Nie wolno oddalać się samemu”.
					
				

				
					
						- Wyprawa  odkrywcza  była  nudna.  Nie  miałem  ochoty 
					
				

				
					
						szukać jakichś głupich, starych szyszek - narzekał.
					
				

				
					
						Bez słowa złapałam go mocno za rękę i ruszyliśmy do obozu. 
					
				

				
					
						Po drodze sama się sobie dziwiłam, że jeszcze parę tygodni temu 
					
				

				
					
						nie mogłam się doczekać lata. Wiedziałam, że nie spędzę wakacji 
					
				

				
					
						na cudownej swobodzie, bo będę musiała pracować, ale miałam 
					
				

			

		

		
			
				
					
						nadzieję na przynajmniej odrobinę dobrej zabawy. Razem z moją 
					
				

				
					
						najlepszą  przyjaciółką,  Brendą  Thompson,  co  roku 
					
				

				
					
						przyjeżdżałyśmy  na  obóz  i  skakałyśmy  z  radości,  kiedy  nas 
					
				

				
					
						przyjęto do pracy jako pomocników opiekunów grup. Ale jeśli 
					
				

				
					
						cały miesiąc ma wyglądać tak jak dzisiejszy dzień, zrezygnuję, bo 
					
				

				
					
						sytuacja mnie przerośnie.
					
				

				
					
						Moje wątpliwości mnożyły się niczym mrówki na pikniku. 
					
				

				
					
						W ubiegłym roku jako wolontariuszka pomagałam na basenie 
					
				

				
					
						uczyć maluchy pływania. W porównaniu z obozem tamta praca to 
					
				

				
					
						była bułka z masłem, istny pryszcz. Na dodatek przy basenie 
					
				

				
					
						kręciło się wielu przystojnych chłopców, z którymi spędzałam 
					
				

				
					
						wolny  czas.  Tak  właśnie  poznałam  B.J.  Richardsa,  z  którym 
					
				

				
					
						czasem umawiałam się na randki. Ale tutaj nie zapowiadało się na 
					
				

				
					
						żadne  dodatkowe  przyjemności  tego  rodzaju,  tylko  same 
					
				

				
					
						koszmary, jak Diabelny Danny.
					
				

				
					
						- Należy  przestrzegać  zasad  życia  obozowego  -  przy-
					
				

				
					
						pomniałam mu, kiedy wyszliśmy z lasu na otwartą przestrzeń. - 
					
				

				
					
						Chcę, żebyś mi obiecał, że więcej nigdzie nie pójdziesz sam.
					
				

				
					
						- Dobra, już dobra - odparł Danny, marszcząc brwi, ale w 
					
				

				
					
						jego głosie zabrakło szczerej nuty.
					
				

				
					
						Właśnie  podchodziliśmy  do  głównego  budynku,  miesz-
					
				

				
					
						czącego się na rozległej polanie. Obok niego stały drewniane 
					
				

				
					
						chatki - przed każdą ułożono kamienne koła, w których rozpalano 
					
				

				
					
						ogniska.  Od  razu  zauważyłam  resztę  mojej  grupy.  Chłopcy 
					
				

				
					
						wybrali  dla  siebie  bardzo  odpowiednią  nazwę:  Gwiezdni 
					
				

				
					
						Wojownicy. Dwóch z nich, Joey i Matt, wyrywali grube źdźbła 
					
				

				
					
						trawy i ciskali je niczym strzały na Freda, Tommy'ego i Marka. 
					
				

				
					
						David i Nathan jak zwykle o coś się kłócili, Alfred zaś wdrapał się 
					
				

				
					
						na klon obok głównego budynku i wydawał przeraźliwe okrzyki, 
					
				

				
					
						udając Tarzana.
					
				

				
					
						- Alfredzie,  natychmiast  zejdź  z  drzewa!  -  Pan  Carson 
					
				

				
					
						zmarszczył brwi. Wyglądał na wykończonego. Przejął opiekę nad 
					
				

				
					
						Gwiezdnymi Wojownikami, gdy razem z dużą grupą opiekunów i 
					
				

				
					
						pomocników ruszyłam na poszukiwanie Danny'ego.
					
				

				
					
						- Dobra wiadomość! - zawołałam do kierownika. - Znalazłam 
					
				

			

		

		
			
				
					
						go!
					
				

			

			
				
					
						Brenda, słysząc mój głos, wystawiła głowę z jednej z chatek, 
					
				

				
					
						gdzie  prowadziła  zajęcia  plastyczno  -  techniczne  z  grupą 
					
				

				
					
						dziesięciolatek. Uniosła palce ułożone w kształcie litery V na znak 
					
				

				
					
						zwycięstwa i natychmiast schowała się w środku.
					
				

				
					
						- Świetnie,  Tralain  -  powiedział  pan  Carson  zmęczonym 
					
				

				
					
						głosem. - Już miałem dzwonić do szeryfa. - Po czym zwrócił się 
					
				

				
					
						do pielęgniarki, która wyszła na werandę przed budynkiem. - 
					
				

				
					
						Irene, Danny się znalazł. Czy mogłabyś uderzyć w dzwon, żeby 
					
				

				
					
						dać wszystkim znać o zakończeniu poszukiwań?
					
				

				
					
						Gdy pielęgniarka pośpieszyła wykonać polecenie, pan Carson 
					
				

				
					
						odwrócił się do Danny'ego i stanowczym ruchem położył mu dłoń 
					
				

				
					
						na ramieniu.
					
				

				
					
						- A wracając do ciebie, młody człowieku, to idziesz do kozy. 
					
				

				
					
						Siadaj na ławce obok dużego zlewu i masz tam zostać przez 
					
				

				
					
						dwadzieścia minut. Irene będzie miała na ciebie oko, więc nawet 
					
				

				
					
						nie próbuj się wymknąć!
					
				

				
					
						Danny,  uniósłszy  hardo  podbródek,  pomaszerował  do 
					
				

				
					
						wnętrza budynku.
					
				

				
					
						- Przepraszam, że tak na ciebie napadłem, Tralain. - Pan 
					
				

				
					
						Carson westchnął. - Nic tu nie zawiniłaś. W tym roku mamy mniej 
					
				

				
					
						opiekunów,  więc  dla  twojej  grupy  zabrakło  dorosłego 
					
				

				
					
						wychowawcy. Będzie ci trudno utrzymać w ryzach Gwiezdnych 
					
				

				
					
						Wojowników. Jak myślisz? Poradzisz sobie z nimi?
					
				

				
					
						Zmusiłam się do uśmiechu i starałam się wyglądać jak osoba 
					
				

				
					
						tryskająca pewnością siebie, chociaż wcale się tak nie czułam.
					
				

				
					
						- Pójdzie  mi  jak  z  płatka,  proszę  pana  -  odparłam.  - 
					
				

				
					
						Pracowałam już z dzieciakami. Minie trochę czasu, nim do mnie 
					
				

				
					
						przywykną, ale na pewno sobie poradzę.
					
				

				
					
						- Dzielna  dziewczyna!  No  to  do  dzieła,  a  gdybyś  po-
					
				

				
					
						trzebowała pomocy, to wiesz, gdzie mnie znaleźć.
					
				

				
					
						Przez resztę popołudnia moja grupa miała robić kramiki w 
					
				

				
					
						warsztacie  stolarskim.  Tak  przynajmniej  było  zaplanowane, 
					
				

				
					
						rzeczywistość  wyglądała  zgoła  inaczej.  Joel  ciągle  walił  się 
					
				

				
					
						młotkiem w kciuk i zalewał łzami. Nathan i David kłócili się, na 
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